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P R Z Y C Z Y N K I
D O  O P I S Ó W  W S I  W I S Ł Y

w  C ieszyńskiem .

Ś l ą s k a  w i e ś  W i s ł a ,  p o ł o ż o n a  u  ź r ó d e ł  k r ó l e w s k i e j  n a s z e j  

r z e k i ,  w ś r ó d  n a j w y ż s z e j  g r u p y  z a c h o d n i c h  B e s k i d ó w ,  z w r a c a  n a  

s i e b i e  o d d a w n a  u w a g ę  k ą p i e l a r z y  —  j a k  m i e j s c o w a  l u d n o ś ć  

n a z y w a  p r z e b y w a j ą c y c h  t u  w  l e t n i c h  m i e s i ą c a c h  g o ś c i  —  t u r y ­
s t ó w ,  e t n o g r a f ó w  i  p o s i a d a  j u ż  w z g l ę d n i e  s p o r ą  l i t e r a t u r ę .  O  m a ­
l o w n i c z y c h  u b i o r a c h  W i ś l a n  i  c h a r a k t e r y s t y c z n y c h  w ł a ś c i w o ś c i a c h  

i c h  m o w y ,  p i s a ł  p r o f .  L .  M a l i n o w s k i  w  w y c z e r p u j ą c e m  s t u -  
d y u m  p .  t .  „ Z a r y s y  ż y c i a  l u d o w e g o  n a  Ś l ą s k u “ ( A t e n e u m  1 8 7 7  г .) ,  

o r a z  w  k r a k o w s k i e m  w y d a w n i c t w i e  „ N a  d z i ś “ . W s p o m i n a  p o b i e ­

ż n i e  o  W i ś l e  D r .  J a n  B y s t r o  ii  w  „ S z k i c u  z  p o d r ó ż y  p o  k r a j u  

r o d z i n n y m “ ( B i b l i o t e k a  w a r s z a w s k a  1 8 8 4  r . ) .  W i ą z a n k ę  u z b i e r a ­
n y c h  n a p r ę d c e  w r a ż e ń  i s p o s t r z e ż e ń  o g ł o s i ł  Z .  Ś  w  i d  e  r  s k i  w  b r o ­

s z u r z e  p .  t .  „ W i s ł a ,  S z k i c  z  w ę d r ó w k i  p o  Ś l ą s k u * .  ( K r a k ó w  1 8 8 9 ) .  
B a r w n e  o p i s y  c z a r o w r i e  p i ę k n e j  p r z y r o d y  g ó r s k i e j  i  g ó r a l i  d a j e  

D r .  F r .  S l a m a ,  C z e c h ,  w  d z i e l e  p .  t .  „ V l a s t e n e c k é  p u t o v a n í  p o  

S l e z s k u "  ( P r a h a  1 8 8 6 ) ,  k t ó r e g o  k i l k a  r o z d z i a ł ó w  p o ś w i ę c a  W i ś l e  
i  W i ś l a n o m .  S z c z e g ó ł o w ą  n a k o n i e c  m o n o g r a f i ę  t e j  w s i  s k r e ś l i ł  

ś .  p .  B  o  g  u  m i ł  H  o  f f .  W  p r a c y  p .  t .  „ P o c z ą t k i  W i s ł y  i  W i ­
ś l a n i e “ , d r u k o w a n e j  p o  r a z  p i e r w s z y  w  „ W ę d r o w c u “ , a  n a s t ę p n i e  

w y d a n e j  w  o d d z i e l n e j  o d b i t c e  ( W a r s z a w a  1 8 8 8  r . )  z i l u s t r o w a ł  a u ­

t o r  s ł o w e m  i o ł ó w k i e m  c h a r a k t e r  k r a j u  i m i e s z k a ń c ó w ,  i c h  s i e ­

d z i b y ,  s t r o j e ,  m o w ę ,  z w y c z a j e ,  p i e ś n i ,  p o d a n i a ,  w i e r z e n i a .
A  jednak  — pom im o ty lu  p rac  jej pośw ięconych —- n ie  je ­

dno d a  się jeszcze o W iś le  pow iedzieć. Życie ludu p rzedstaw ia  
ta k  w dzięczne i szerok ie d la b ad ań  pole, że i po przejściu n a j­
w ytraw niejszych  żniw iarzy m ożna n a  nim  choćby sk rom ne ze­
b rać  pokłosie . T ak iem  w łaśn ie  pokłosiem  je s t n in iejsza g a rs tk a  
szczegółów , z naocznego  dostrzegan ia  zebranych , k tó rą  w tem  
miejscu, jak o  p rzy czy n ek  do wyżej w ym ien ionych  p rac  przy taczam .

P otraw y i p ieczy w o  ludowe.

Gust c z y l i  jedzą  ( p o ż y w i e n i e ,  j a d ł o )  n a  W i ś l e 1) p r z e d s t a w i a  

d o ś ć  w i e l k ą  r o z m a i t o ś ć ,  a  p o t r a w y  t a m  u ż y w a n e  n o s z ą  z g o ł a  o d ­

r ę b n e  n a z w y ,  k t ó r e  s i ę  n i e  p o w t a r z a j ą  a n i  p o m i ę d z y  p o d a n e m i

^  Ludność miejscowa, mówiąc o swej wsi, wyraża się na Wiśle lub 
na Wisłach. „U nas na Wiśle (szumne) piękne lasy i skale (kamienie), 
ale chleba mało“ — skarży się Wiślanin.
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r z a d k o ś c i .  N a t o m i a s t  b a r s z c z '  z  b u r a k ó w  i  r o z m a i t e  k a s z e ; t a k  r o z ­

p o w s z e c h n i o n e  w ś r ó d  l u d u  p o l s k i e g o  g d z i e i n d z i e j ,  t a m  z g o ł a  s ą  

n i e z n a n e .  G a ź d z i n y  s a d z ą  b u r a k i  w y ł ą c z n i e  d l a  u ż y t k u  t r z o d y  
c h l e w n e j ,  „ k t ó r a  s i ę  o d  n i c h  p o p r a w u j e *  —* i n i e  c h c ą  n a w e t  

d a ć  w i a r y ,  a b y  m o g ł y  o n e  l u d z i o m  s m a k o w a ć .  W  l e t n i c h  m i e s i ą ­
c a c h ,  p o d c z a s  r o b ó t  w  p o l u ,  jadują  p i ę ć  r a z y  n a  d z i e ń  : ś n i a d a n i e ,  

p o d o b i a d e k ,  o b i a d ,  Swaczynę ( p o d w i e c z o r e k )  i w i e c z e r z ę .  W  z i m i e  
p o d o b i a d e k  i  S w a c z y n a  s i ę  z n o s z ą .  W s z e l k i e  z u p y  n a z y w a j ą  p o ­

l e w k a m i .  D o  n a j c z ę ś c i e j  p r z y r z ą d z a n y c h  n a l e ż ą  :

1) B r y j a - p o l e w k a  z g r u s z e k  m i o d ó w e k ,  o m a s z c z o n a  brendzą, 
ś m i e t a n ą  l u b  s p y r k ą .

2 )  C h u d a  E w a - w r z ą c a  w o d a ,  z a p r a w i o n a  s o l ą  i s m a ż o n ą  s ł o ­

n i n ą ,  k t ó r ą  „ j a d u j ą  z a k i e l e  g m r ą c a  z k o b z o l a m i  ( z i e m n i a k a m i )  l u b  
c h l e b e m “ .

3 )  D o m i n i k a t  —  s e r ,  r o z g o t o w a n y  n a  r z a d k o  w  w o d z i e .

4 )  K u t a  c z y l i  k u r z y n a  —  m ą k a ,  z a m i e s z a n a  w r z ą c ą  w o d ą  

i o m a s z c z o n a  s p y r k ą  l u b  t a ń s z y m  o d  n i e j  ł o j e m  i g r z y b a m i .

5 )  K a p u ś n i c a  —  k i s z o n a  k a p u s t a ,  u g o t o w a n a  n a  r z a d k o ,  

„ p r z y f u r c o n a “ m ą k ą ,  o m a s z c z o n a  ś m i e t a n ą ,  s ł o n i n ą  l u b  i n n e m  j a ­
k i e m  m i ę s i w e m  i z a p r a w i o n a  g r z y b a m i .

6 )  K w a s o k a  —  r o d z a j  ż u r u  z o w s i a n e j  m ą k i .

7)  P r a ż u c h a  a l b o  p r a ż o n k i  —  m ą k a ,  w s y p a n a  d o  g a r k a  i p r a ­
ż o n a  ( f u r c o n a )  n a  s u c h o  a ż  d o  z a r u m i e n i e n i a ,  a  n a s t ę p n i e  z a l a n a  

w r z ą c ą  w o d ą ,  m o c n o  r o z m i e s z a n a  „ r o g u l ą “ ( r o g a l k ą  m ą k o w ą )  
i o m a s z c z o n a  s p y r k ą ,  m a s ł e m  l u b  m l e k i e m .

8 )  K i s z k a  —  z s i a d ł e  m l e k o ,  k t ó r e  —  p o d o b n i e  j a k  m a ś l a n k a  

i  m u l k a  ( ż ę t y c a )  •—- j a d a  s i ę  l a t e m  z k o b z o l a m i  l u b  c h l e b e m .

P o l e w k i  m i ę s n e  z o w i ę z i n y  ( c i e l ę c i n y ) ,  w o ł o w i n y ,  s z k o p i n y  

( b a r a n i n y ) ,  w i e p r z o w i n y  i d r o b i u  : k u r ,  g ę s i ,  k a c z e k ,  k t ó r e  h o d u j e  

k a ż d a  g a ź d z i n a ,  a  n a w e t  k o m o r n i c a .

Z  i n n y c h  p o t r a w  j a d a j ą  w  p i e r w s z y m  r z ę d z i e  k o b z o l e  n a j -  

r o z m a i c i e j  p r z y r z ą d z a n e ,  k l u s k i  z  s e r e m ,  g a ł u s z k i ,  m a s ł e m  z a l a n e ,  

s t r ą c z k o w e  r o ś l i n y ,  s a ł a t ę  o m a s z c z o n ą  s p y r k ą ,  k t ó r a  w  l e c i e  z a ­

s t ę p u j e  k a p u s t ę ,  g r z y b y ,  k t ó r y c h  t u  o b f i t o ś ć  n i e s ł y c h a n a ,  pie- 
czonki ( p i e c z e ń )  z  w y ż e j  w y m i e n i o n e g o  m i ę s i w a  i d r o b i u  i u l u b i o n e  

m a s n e  ( t ł u s t e )  p o ł e ś n i k i ,  w y p i e k a n e  z  d r o ż d ż o w e g o  c i a s t a  n a  k a ­
p u ś c i a n y c h  l i ś c i a c h ,  p o s y p a n e  s e r e m ,  p i e r n i k i e m  l u b  p o s m a r o ­

w a n e  m i o d e m .  B i a ł y  c h l e b  r z a d k o  k t ó r a  g a ź d z i n a  w y p i e k a  w’ d o m u ,  
k u p u j ą  g o  w  m i a r ę  p o t r z e b y  w  p i e k a r n i a c h  m i e j s c o w y c h .  N a j c z ę ­
ś c i e j  s p o t y k a n e m  p o  c h a t a c h  p i e c z y w e m  s ą :
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1) K w aśnioki, zw ane także plackam i, z jarzyny, m ąk i z le- 
tnieg-o żyta, jak ie  się jed y n ie  n a  W iśle  rodzi, lub  polownilca, to 
je s t owsianej i żytniej m ąki, wziętej w  różnej ilości.

2) B uch ty  — z pszenicznej m ąki na drożdżach i m leku. 
W  n iezw ykłych  okolicznościach, jak  n. p. na Ś w iątk i (W ie lk an o c), 
g o d y  (Boże narodzenie), gościnę — ja k  nazyw a się tam  przyjęcie  
po chrzcinach, nam ow ie (zaręczynach) lub uroczystości w eselnych 
p iek ą  gaździny  z najlepszej m ąki pszennej :

1) B abk i n a  jajach, m leku, m aśle w specyaln ie  na  ten  cel 
przeznaczonych opiekaczach m etalow ych, w yrab ian y ch  w kw iatki.

2) T oczeniki z cukrem  i rodzenkam i, w yp iekane w czopi- 
kach, g ark ach  z czypkiem  (dziurką) u dołu, m ających  k sz ta łt 
ściętego  i podstaw ą do g ó ry  obróconego stożka.

3) S trucle  n iezw ykłych  rozm iarów .
4) K ołacze , posypane serem , p iern ik iem , lub  p rzek ład an e  p o ­

widłam i.
Z napojów  — prócz znakom itej w ody źródlanej, której uży­

w ają w znacznej ilości, w ierząc w zdrow otną jej w łasność w y­
m ienić należy  obok w spom nianych wyżej : m ulki, m leka i m aślanki, 
kaw ę, k tó rą  w św ięta w arzą odrazu na  m leku, rozrzedzonem  
w odą, piwo, u lub ioną w arzonkę, w ódkę p rzego tow aną  z k o rze­
niami. Tej ostatn iej spożyw ają n ies te ty  bardzo wiele, jak  św iadczy 
pow ażna cyfra 50 ty sięcy  złotych, za k tó rą  liczne gospody  wi- 
ślańskie, zakupują rocznie sp iry tusu  w gorzeln i arcyksiążęcej. 
P iją  też w arzonkę w szyscy : m ężczyźni i k o b ie ty , bogaci i b ie ­
dniejsi. „Choć je  chałupeczka sam e tla łk i, niem asz nigdzie bez 
g o rza łk i“ — pow iada przysłow ie . W  św ięta raczą się w g o sp o ­
dach w inem , roso lką (likierem ), h e rb a tą  i w odą sodow ą, w y ra­
b ian ą  w sąsiednim  U stroniu .

W zg lęd n ie  w ysoką, zw łaszcza ja k  na g ó rsk ą  wieś, stopę ży­
cia pow oduje dość znaczna zam ożność W iślan . N a 5 ty s ięcy  — 
bez m a ła  — ludności, znajduje się 200 zaledw ie rodzin  b ezro l­
nych, ale i ty m  nie b ra k  zarobku już to u b o gatszych  gospodarzy, 
już w d o b rach  arcyksiążęcych , po łączonych  w jed en  kom pleks 
z obszarem  gm innym . In n i posiada ją  spore  nadzia ły  ziemi, k tó re  
odziedzicza w całości, praw em  zw yczajow em , n a js ta rszy  syn, obo­
w iązany sp łacić m łodsze rodzeństw o i u trzym yw ać na wymowie 
rodziców, oddając im czw artą  część plonów . T ak  zw any ca ły  
g-runt w ynosi 200 jochów  (m orgów ), ale posiadaczy  tak  w ielkich 
obszarów  liczy W is ła  obecnie ty lko  dwóch. W iększość m a po 
p ó ł i ćw ierć i mniej gruntu . P osiadacze m niejszych, niż 7-m orgo- 
w y ch  gospodarstw  nazyw ają się łączarzami.

9
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Nazwy, dawane krow om  i psom . W ołanie na zw ierzęta  
dom ow e.

O b f i t o ś ć  pasidnhów  ( p a s t w i s k )  s p r z y j a  h o d o w l i  b y d ł a .  W y ­

p i e s z c z o n e  k r ó w k i  w i ś l a ń s k i e  w a b i ą  s i ę  d ź w i ę c z n i e  b r z m i ą c e m i  
i m i o n a m i ,  j a k :  F o r e l a ,  K w i a t u l a ,  W i n o c h a ,  R ó ż a n n a ,  G w i a z d u l a ,  

K o n t e s a ,  W i e s i o ł e k ,  S i w u l a ,  S z a r y ,  K i z u l a .

W o b e c  z u p e ł n e g o  b r a k u  d r a p i e ż n y c h  z w i e r z ą t  o r a z  d w u n o ­

ż n y c h  n a p a s t n i k ó w - z ł o d z i e i ,  z  p s e m  s p o t k a ć  s i ę  m o ż n a  w  l e c i e  

t y l k o  w y s o k o  n a d  d z i e d z i n ą  ( w s i ą ) ,  n a  s a ł a s z a c h  ( h a l a c h ) ,  n a  

k t ó r y c h  p a s ą  s i ę  s t a d a  o w i e c .  Z m y ś l n y m ,  z w i n n y m ,  c o k o l w i e k  
z d z i c z a ł y m  p s o m  o w c z a r s k i m  n a d a j ą  n a j c z ę ś c i e j  n a s t ę p u j ą c e  n a ­
z w y  : L o d a ,  Ł a b u ś ,  O c z k o ,  S t r o k a ,  B u r e k .  W r y t r e s o w a n e  z n a k o ­
m i c i e  n a  p a s t e r z y  o w i e c ,  L o d y  i Ł a b u s i e  p o s i a d a j ą  i w  i n n y c h  

k i e r u n k a c h  j a k ą  t a k ą  k u l t u r ę .  W i t a j ą  w p r a w d z i e  g o ś c i  n a  s z a ­
ł a s i e  n i e m i l k n ą c e m ,  p e ł n e m  w ś c i e k ł o ś c i  i p r z e r a ż e n i a  u j a d a n i e m ,  

a l  e  p o  z a b r a n i u  z n a j o m o ś c i  p r z y  m u l c e  i  s e r k a c h  —  n a  ż ą d a n i e  : 
„ d a j  b a c k ę ! "  —  w y c i ą g a j ą  d r ż ą c ą  ł a p k ę ,  p a t r z ą c  w  o c z y  m ą -  

d r e m ,  n i e m a l  l u d z k i e m  s p o j r z e n i e m .

J ę d r n a ,  b o g a t a  w  p l a s t y c z n e  z w r o t y  i  w y r a z y  m o w a  w i ś l a ń s k a ,  
p o s i a d a  t e ż  l i c z n e  w y k r z y k n i k i  d l a  n a w o ł y w a n i a  i  w y ż e n i a n i a  

z w i e r z ą t  d o m o w y c h .  O t o  n i e k t ó r e  z t y c h  w y k r z y k n i k ó w .
N a w o ł u j e  s i ę  : O d p ę d z a  s i ę  :

O w c e  i  m i e r l o k i  ( j a g n i ę t a )  t p r r r ć !  B r  - ś !
l u b  p r z e c i ą g i e m  g w f i z d a n i e m .

K o z y  : C i c i ,  c i c i  ! K y ć  ! k y ć  !
K o n i e  : C i u r e k ,  c i u r e k  ! W i o  ! h y t a  !

C i e l ę t a  : C i ć k a ,  c i ć k a  !
. Ś w i n i e :  N ó ś k a ,  n ó ś k a  ! n a n a n a !  ć ć ć  ! K s a !

P r o s i ę t a  : K i ś - k i ś - k i ś  ! K s a  !
K o t y  : K u ć ,  k u ć ,  k u ć  ! P s i k a  !

P s y  : P ó j  t u t a j  ! A  p ó d z i e s z .  D o  p o l a  !

G ę s i :  L i w a ,  l i w a !  H o c z  !
G ą s i ę t a  c z y l i  p i l ę t a :  P i l a ,  p i l a !  H o c z !

K a c z k i :  T a ś ,  t a ś  !

K u r y  : C i p ,  c i p  ! S z o  !

G o ł ę b i e  : D u ś ,  d u ś  ! S z o  !

Sprzęty  d o m o w e  i narzędzia gospodarskie .

O b s z e r n e ,  w y r ó ż n i a j ą c e  s i ę  w y b o r n i e  o r y g i n a l n y m  s t y l e m ,  

c h a t y  w i ś l a ń s k i e  m i e s z c z ą  w  d w ó c h  n a j c z ę ś c i e j  i z b a c h  i t y l u ż  k o ­
m o r a c h ,  a  n i e k i e d y  i  w  i z d e b c e  „ n a  w e r c h u “ ,  s p o r o  s p r z ę t ó w  d o ­

m o w y c h  i  n a r z ę d z i  g - o s p o d a r s k i c h  m i e j s c o w e g o  w y r o b . u
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M ieszkaniec — z dziada p radziada — lesistych  gór, z siln ie  
rozw iniętem  poczuciem  p iękna i w rodzoną zdolnością do w szel­
kiej ro b o ty 1), um ie W iślan in  obchodzić się z drzew em , a pod 
w zględem  technicznego jego  ob rob ien ia  niew iele m ia łby  się do 
nauczenia w fachow ej naw et szkole. S tąd  rozm aitość i p iękne w y­
kończenie sprzętów , k tó re  mu służą do codziennego użytku . Do 
licznie w ym ienionych  w dziełku p. Hoffa, dodać należy n a s tęp u ­
jące : i) stojak, w k tó ry m  dzieci uczą się s ta ć ;  2) zw ertak , w y ­
chodzący już z użycia s łup  o ruchom ej na  w ysokości ram ion 
dziecka um ieszczonej obręczy, w k tó rą  się w staw ia  um iejące już 
chodzić po piesku (na czw orakach) m aleństw o, ab y  się nauczyło  
przeb ierać  nóżkam i; 3) ko łow rotek , k tó reg o  części sk ładow e m ają 
następu jące  nazw y poszczególne : a) natłoczka, w praw iona w ruch 
n o g ą  p rządk i, b) koło, c) rączka, obracająca koło, d) pióro, przez 
k tó reg o  m etalow e haczyk i przesuw a się nić, na  e) fajfkę (szpulkę);
4) m aśln iczka z to p o rk ą  (okrąg łą z „naw ierconem i“ dziurkam i de- 
szczułką, przym ocow aną do kija, k tó rą  sie porusza śm ietanę) i w ierz- 
chn iczką; 5) ciaszczek — odm iana topork i — k tó rym  ow czarze 
u tłaczają  bryndzę, g d y  m ulka oddziela  się od se ra ; w arzycha 
z w y ry tą  datą, k iedy  została  zrobioną — olbrzym ia w arząchiew , 
objętości średniej m iednicy, służąca do w ystudzan ia  k ipiącej m ulki ;
6) cze rp ak  — k u b ek  w yrzeźbiony w drzew ie z m iste rną  rzeźbioną 
rączką poziom ego k ierunku , k tó ry m  owczarz p ija  żę tycę ; 7) obońki, 
p łask ie  beczułk i na  żę ty cę ; 8) ło p a ta  kołaczow a; 9) b ry tw ań  ; 
10) k as tru l (rądei): 11) łom ka i c irka  do łam an ia  i ta rc ia  ln u ;
oba te p rzy rząd y  zbliżone są k o n stru k cy ą  do m aszynek, używ a­
n ych  do rąb an ia  cuk ru ; 12) szczeć, g rzeb ień  do czesania lnu, 
sk ład a jący  się z k ilku  cien iu tk ich  rzędów  goździków , przym ocow uje 
się on zw ykle do końca sto licy  (ławki), na  k tórej s iada osoba, zajęta 
tą  rob o tą  ; 13) kosa, sk ładająca  się z kosiska, rączk i i p rą tk a ,
łukow ato  w ygiętej gałęzi, k tó rą  się zak ład a  p rzy  koszeniu  obiła 
(zboża); 14) kartacz  — b ro n a ; 15) p łu g  i jego części: a) nogi, 
b) grządziel, c) żelazko, d) krój, e) ku rek , /)  gążew , g) oś, h) zgłó- 
w ek (na osi), i) ślufa, k) dem ok, Ї) klucz, m) w aga, n) podejm ą,
o) kolca, p)  dziurki n a w e rc h u ; 16) wóz i jego  części : <J) sp o d n iark a  
(dno wozu), b) fasążki (d rab inka), c) koszyna (plecionka, o taczająca 
spodniarkę), d) dyszel, e) szn ica-w id łow ata opraw a dyszla, /)  po-

1) Młody syn gazdy, piszącego się Niedźwiedź-Wisełka, sam szewc 
z zawodu, zrobił zeszłego lata — bez postronnych wskazówek i pomocy 
bicykl, na wzór ujrzanego u któregoś z kąpielarzy i nawet — dzięki sile 
swych muskułów — jeździł ciężką maszyną.



de
jm

a,
 

łą
cz

ąc
a 

sz
ni

cę
 

ze 
sp

od
ni

ar
ką

, 
g) 

oś
, 

na
 

ni
ej

 
sz

le
ch

a,
 

pr
zy

­
tr

zy
m

uj
ąc

a 
ko

ło
 

i 
sk

rz
yw

ac
zk

a; 
h) 

ko
ło

 
i 

je
go

 
cz

ęś
ci

 : 
zg

łó
w

ek
, 

w
ew

nę
tr

zn
e 

je
go

 
ok

uc
ie

, 
w 

kt
ór

em
 

oś 
„c

ho
dz

i“ 
bu

ks
za

, 
sz

pi
ce

,

S z a ł a s  p o d  B a r a n i ą .

łą
ko

ci
e,

 
kt

ór
e 

ok
uw

a 
ra

fa
 

że
la

zn
a;

 
17

) 
cz

ęś
ci

 u
pr

zę
ży

: 
«) 

zę
ba

dł
o 

b) 
uz

da
, 

c) 
po

du
sz

ec
zk

a 
cz

yl
i 

pi
er

zy
nk

a,
 

d) 
ch

om
ąt

 
— 

u 
kr

ów
 

i 
wo

łó
w 

ja
rm

ic
a,

 
e) 

bi
rc

e 
alb

o 
bi

er
ce

 
(o

rc
zy

ki
), 

f)
 

po
bo

cz
ni

ki
 

(s
zl

ej
e)

, 
g) 

op
ra

ty
 

(l
ej

ce
).



-  133 —

I  jeszcze o jednym  w spom nieć należy  sp rzęcie , aczkolw iek 
znajduje się on nie we w szystkich  chatach. S przętem  owym  jest 
w arszta t tkacki. C ały m atery a ł m alow niczych strojów  góra lsk ich  
z m iejscow ych pochodzi w yrobów . W  d ług ie  w ieczory  zimowe 
p rządk i obu p łc i — i mężczyźni bow iem  nie w stydzą się ką- 
dzieli — p rzędą jed w ab istą  w ełnę w iślahskich owiec, snują m ocną 
a cienką i rów ną nić lnianą, k tó rą  Ś ląsk  m a w szelkie praw o ch lu­
b ić się p rzed  światem . Z owej przędzy  w łaśn ie m iejscow i tkacze 
w y rab ia ją  b ru n a tn e  sukna na  gunie, b ia łe  na  g a la ty  (spodnie), 
hrubą tk an in ę  z kudłów (pakuł) do codziennego użytku , dre lichy  
na kiechie (spódnice) i fortuszki i cienkie, w ytw orne p łó tn a  w a d a ­
m aszkow y deseń na św iąteczne koszule m ęskie i kobiece łoch- 
tu sz k i1)-

W a rsz ta t tk ack i znajduje się zw ykle w najw iększej izbie 
i zajmuje m iejsce pod ścianą p rzeciw leg łą do drzw i i pieca, m iędzy 
oknam i, w równej lin ii za stołem . Niżej przytoczone nazw y p o ­
szczególnych części krosien, sp isane zostały  z u st jednego z wi- 
ślańsk ich  tkaczy , Ju ry  P ilcha, w obec n iesystem atycznych  wsze­
lako, od niefachow ca pochodzących p y tań  i odpow iedzi m ogły  
pom inąć drobniejszy jak i szczegół.

Części składowe krosien :
Boki .
Z a d e k  — łączy  u dołu boki.
S z t o g a  — wyżej położone połączenie boków .
N a t ł o c z  k i  — deski nad  sam ą ziem ią, w praw iane w ruch 

za pom ocą nóg tkacza.
B i  e r e a  —- łączą  natłoczki ze szpagatow em i drab inkam i.
B a r d o  — ram a, k tó rą  się przyb ija  do tk an in y  każda now a 

nić w ątku.
Blat .
L a d a .
R  e t  к  i.
K o l u s z k a  u  g ó ry  pod blatem .

’) Łoch tuszka, czyli — jak wymawiają niektórzy — łoktuszka, ma 
kształt prostokątnej szmaty. Wzięta podwójnie i zarzucona na ramiona, 
okala ona kibić, spływając niemal do kolan, a na gorsie zamyka się mi­
sternie zadzierzgniętym węzłem. Charakterystyczna ta część niewieściego 
stroju wychodzi stopniowo z użycia w miarę rozpowszechniania się mody 
wałaskiej. „Zahybuje (zarzuca) młódź dawne śróty (ubranie). Zda się 
(podoba się) jej to, co choć podlejsze, ale nowe“ — żaliła się przedemną 
pewna urocza zwolennica tradycyjnych szat wiślańskich.



— 184 —

S z p a r u t k i  — przy trzym ują p łótno już zrobione, ab y  się 
nici w ą tk u  nie rozsuw ały.

W a ł k i  — do naw ijan ia u g ó ry  osnow y, u dołu zrobionego  
p łó tna .

G ł o w a  — końcow e zgrub ien ie  w ałka , k tó re  się „dzierzy na  
k lu c e “.

R o g i  — ko łk i, pow bijane w głow ę. Jed e n  z tak ich  kołków  
w suw a się w o tw ór kocura, g d y  zachodzi p o trzeb a  siln iejszego 
zak ręcen ia  w ałka.

S w a c z y n a  — w aga  g ru szk o w ateg o  kształtu , k tó ra  się 
z ty lnej części k rosien  wiesza.

Č'iWTľ,; i¡''¡I'HV ¡j “»,11 ■ 'У  ,ігн  р т  І П '  -

C h a t a  w i e j s k a .

Przyrządy tkackie :
K i w a  — m otow idło, na  k tó re  się w k ład a  łokieć czyli p rzę ­

dzione, to je s t m otek, p rzy  zw ijaniu.
S t o c z e k  — słupek , n a  k tó ry m  się op iera  kiw a.
F  a  j f  a  — szpulka.
C z o ł n e k  — czółenko.
S z a f a r k a  — deseczka z rączką,, m ająca k sz ta łt n ie re g u la r­

nego  p ięc io k ą ta , o p a trzo n a  u b rzegów  szereg iem  o k rą g ły c h  o tw o­
rów , przez k tó re  p rzesuw ają się n ici p rzy  snuciu.

F a j f i e r z  — przyrząd , w k tó rym  „przychodzą p rą tk i, a na  
nie pow dziew ają się fajfki i przez szafarkę tkacz snuje na krzyże“,

К  o ł o w r  o t.
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N a z w y  r o ś l i n .

O bdarzony lo tnym  i spostrzeg-a.wczym um ysłem , w rażliw y n a  
piękno p rzy rody  i jej zjaw iska, posiada W iślan in  d o k ład n ą  zn a­
jom ość sw ego otoczenia. W ie  z jak ieg o  gronia (szczytu) n a jp ię ­
kniejszy roz tacza się w idok i ja k  w y g ląd a  „św ia t“, g d y  p o ra n n a  
m gła  zaleje doliny m atow ą falą, lub  zaw iśnie tuż nad  w ie rzch o ł­
kam i drzew, n iby  zm ienna, ruchom a kopu ła. Zna w yborn ie oro- 
i hydrografię rozległej swej g m in y 1), najeżonej góram i, b o g ate j 
w  zarzo dla (źródła). Z najżyw szem  ato li zajęciem  opow iada o florze 
i faunie m iejscowej. N ietrudno przy tem  zauw ażyć, że — na ogół 
b io rąc  •— m ężczyźni b ieg lejsi są  w zoologii, a k o b ie ty  w b o ­
tanice. W iślan in  posiada spory  zapas w iadom ości, d ro g ą  obser- 
w acyi nagrom adzonych, n iety lko  o w yższych p rzedstaw icie lach  
p ań stw a  zw ierzęcego, lecz n aw et o m en tlach  (m otylach), m row - 
cach (m rów kach) i innych ow adach. A  zw yczaje p tak ó w  zna tak  
w ybornie, że od p ierw szego rzu tu  oka określi, że to  oto gniazdo 
uw iła p y k a  (zięba), k tó ra  m a zwyh w w ew nętrzne śc iank i w ty ­
kać p iórka, ab y  osłan ia ły  podczas jej n ieobecności ja ja  lub pisk lęta, 
a tam to  p 1 i s t w a (pliszka), inne znow u s t r z y ż y c z e k  (m ysikró- 
lik), p s t e r n o l  (trznadel), l a s t ó w k a  (jaskółka) lub  czo łgo t (dzię­
cioł). D la W iślan k i natom iast, mniej b ieg łej w orn ito log ii i entym o- 
logii, n ie posiada tajem nic b o g a ta  flora m iejscow a. O d k ręp eg o  b u ­
czka do p s i n y  o pow iew nych, ja k  włos, ździebełkach, żadna ro ­
ślina nie je s t dla n ;ej n ieznaną lub bezim ienną. A  w sam ej już nazw ie 
zam yka się częstokroć trafne określen ie w ew nętrznych  lub zew nę­
trzn y ch  jej cech. I  tak  n ap rzy k ład : barw inek , zachow ujący i w  zi­
mie zieloną barw ę, nazyw a się z im  z i e l e n ;  zajęczy szczaw ik 
(oxalis acetosella), rosnący  na w ilgo tnych  m chach  — m o k r y ć ;  
czepiające się o strą  ło d y g ą  jeżyny  — o s t r z e  ż n i c e ;  sk rzyp , 
k sz ta łtem  przypom inający  rozw ianą kądzie l — k ą d z i o ł k i ;  
ty m o tk a  — s z u l k a ,  bo o k rąg ły  jej k ło sek  daje sie szu lać , t a ­
rzać w p a lca ch ; p r z e r w o n e k  o zabarw ionej czerw ono łodyżce 
(L ysim achia num m ularia L.) zaw dzięcza sw ą nazwę tem u, że od­
w ar jego  pije się podczas krw otoków , k tó re  p r z e r y w a .  W y o ­
braźn ia  ludow a widzi tu  nadto  pew ną sym bolikę m iędzy b arw ą  
rośliny, a skutkiem , jak i ona w yw iera'; św ieczki, G entiana, g o ry ­

1) Połączone obszary gminy i dworu mają 7 mil obwodu, a 22 ty­
siące morgów powierzchni, z których 8 należy do arcyksięcia, 14 do wło­
ścian. Cyfry powyższe mam od p. Pawła Raszki, światłego wójta wiślań- 
skiego.
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czka, k w ia ty  w pąpiu , um ieszczone szeregiem , w k ą tach  p rzeciw ­
leg łych  liści, p rzypom inają szereg  d robnych  św ieczek i t. d.

D ro b n ą  g a rs tk ę  w iadom ości, w ykradzionych  ze sk arb n icy  
w iedzy botanicznej W iślan ek , p rzy taczam  poniżej :

S z a j n t a ,  (N epeta ca ta ria  L .1), odw arem  om yw ają rany , 
b o l  a k i  u  ludzi i p o p ęk an e  w ym iona u krów .

B a ł u s z a n k a ,  (M entha arvensis  L.), m ięta, sm arzoną w m a­
śle i zapraw ioną w a j c e m  (jajkiem ) dają w ch orobach  żo łądko­
w ych.

K u s z t y f o n ,  (S ym phytum  officinale L.), ży w okost, korzeń  
uw arzony  w m leku  p o m ag a od bólu  p iersi, a  zesk ro b an y  i u sm a­
żony w sadle p rzy k ład a  się na  złam anie kości.

C z e r w i o n a  r o ś l i n a ,  (A m aran thus), hodow ana w o g ró d ­
k ach  p rzy  chacie, lekarstw o  od czerw onki.

T ł u s t y  m ą ż ,  (Sedum  T eleph ium  L.), rozchodnik  bulw ow y, 
liście i kw ia to stan  podbaldaszkow aty  m ięsiste , tru d n e  do zasu­
szenia.

B o b o w n i k ,  (V eron ica B eccab u n g a  L,), p arzony  p rz y ­
k ład a  się g d y  „p ch a“, to  je s t od kolki.

U r a ź  n a  z i e l i n a ,  (A chillea P ta rm ic a  L).
K o n d r a t e k ,  (G lechom a h ed e racea  L.), k u rd y b a n ek  blu- 

szczowaty, w arzony z solą daje się krow om  dla zw iększenia  ich 
m leczności, służy  też jak o  zap raw a do w spom nianej p rzy  p o tra ­
w ach kurzyny.

J ę z y c z k i ,  (P lan tag o  lacreco la ta  L  ), b a b k a  w ązkolistna , 
świeże, k sz ta łtem  do w ydłużonych  języczków  podobne lis tk i p rz y ­
lep ia ją  się n a  rany , w arzone lub  sm ażone w tłuszczu  konserw u ją  
się jak o  maść.

M a c i c u l a  o l i w n a ,  (C henapodium  B o try s  L.), lekarstw o  
na k r  z y  p o  t ę ,  kaszel.

R o j o w n i k ,  (M elissa officinalis L.), p rzy n o si szczęście, 
gaździny  w k łada ją  go w k a p s ę  (kieszeń), g d y  idą  n a  ja rm a rk  
sprzedaw ać, a  w ów czas m ogą b y ć  pew ne, że rój kupców  je  
otoczy. A rom atycznym i lis tkam i ro śliny  w yc ie ra ją  rów nież ule, aby  
się pszczoły dobrze ro iły .

Ś w i ń s k a  z i e l i n a ,  (H elleborus n ig e r L.), c iem iern ik  
czarny, liście w arzą  z czosnkiem  na k rzy p o tę  i k ro s ty  (w ysypki),
a .g d y  „sta tek  n iem ocny, to  m u w y w ie rta ją  dziureczki i korzeń  
w sty rku ją, ten  korzeń k ęs  w yrw ie i niem oc w y c ią g n ie“.

’j Profesor Zaleski raczył obejrzeć zielniczek ułożony na Wiśle
i rośliny nazwami naukowemi pooznaczać.
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W  r o t y  с z, (T auacetum  vu lg are  L.), w rotycz pospo lity  z s il­
nym  zapachem , lekarstw o  na  ból głow y.

U ł o m i a k ,  (A conitum  variegatum ), akonit, trucizna.
B u k o w i a k i ,  (L ysim achia v u lg aris  L.), liście zbliżone do 

bukow ych.
G ł o w a c z y n a ,  (C en tau rea  p ra ten sis  T huill.), k w ia to stan  

g łów ka.
P  ą p a  w a, (P o len tilla  s ilvestris  N eck., T o rm en tilla  ere- 

ctis  L.).
Z ą b s z c z, (G aleopsis T e trach it L).
N o g i e t k a ,  (C alendula officinalis L.), hodow ana w o g ró d ­

kach.
B o r o w i n a ,  (Y accinium  M yrtillus L.), b o ró w k a czernica.
G r y s z p a n e k ,  (Y accinium  V itis idaea  L.), b o rów ka brzu- 

sznica, n ad e r rzad k a  w tych  okolicach  i d la tego  p ie lęgnow ana 
w zimie w w azonikach. Zbliżoną nazw ę nosi bo rów ka brzusznica 
i w R zęśn ie  P olskiej koło Lwow a, gdzie ją  nazyw ają g ru sz p an em 1). ,

W i e r z b o n ,  — krzew , nazw y polskiej an i łacińsk iej nie 
znam, lekarstw o  n a  cierp ien ia żołądkow e.

U ł o ż n i k ,  (V eronica officinalis L.), p rzetacznik , o d w ar p iją 
na krzypotę.

M a i c z k i ,  (Jaraxacum  officinale W eb.), m niszek lekarsk i.
P i e ł u ń ,  (A rtem isia  A bsin th ium  L.), piołun.
K ł  o b u c z  к  i (kapelusiki), (C am panula rapuncu lo ides L.), 

dzw onek rolnik, nazw a pochodzi od k szta łtu  liljow ego k ielicha, 
w ysoki kapelusz przypom inającego.

J a b ł o w n i k  albo k a m e l k i ,  (M atricaria  Cham om illa L.), 
rum ianek, — przy  ściśnięciu w palcach, k w ia t w ydaje woń do 
zapachu jab łek  podobną, — ja k  tłóm aczy ła Zuzanna Troszeczka, 
od k tórej tę  nazw ę słyszałam .

D o b r a  m y ś l ,  (O riganum  vulgare), m ajeranek , o ile w iem
W i e r z b o w i n a ,  (Polygom um  lapath ifo lium  L.), liście k sz ta ł- 

em  do w ierzbow ych zbliżone.
C z e k a n y ,  (S tachys p a lustris  L.).
M i e t l i c a ,  (A grostis a lba L  ), m ieteln ica.
S  z a ł  w ij  a, (S alv ia  officinalis L.).
D z  w o n  k i lu b  św iętojańskie ziele, (H ypericum  quadrangulum ), 

dziuraw iec, odw aru używ ają n a  rany , p o parzen ia  i t. p.
K o ń s k a  m i ę t k a ,  (M entha silvestris L.).
M a c i c u l a ,  (Cnicus bened ic tus L.).

’) Wisła, Т. ГУ. str. 440 .
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K r w a w n i k ,  (A chillea M illefolium ).
F e r e c z y n a ,  paproć.
P i e t r o z i e l e ,  p ie tru szka .
Z a b i  o c z y  lub ż a b i e  o c z y ,  n iezapom inajka .
P o d b i a ł  k i ,  podb iał.
R z e p i k ,  (C arlina ąccąnlis L.), oset gó rsk i, so czy sta  ło d y g a ,

.Д.

N o s z a c z k a  ¡ r o d z i c e  c h r z e s t n i .

m a przyjem ny s ło d k aw y  sm ak, zbliżony do sm aku rzepy  i uw a 
Żaną jest za sp ecy ał przez pasterzy .

S m r e k ,  św ierk .
Ś w i r k ,  m odrzew.
S k  o r u ś n i a k, j arzębina,
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T ow arzysk iego  usposobienia W iślan ie lub ią  r z ą d z i ć  (roz­
m aw iać) ze ś w i a t o w c a m i  (ludźm i ze św iata , przybyszam i, ob ­
cymi), um ieją też pilnie słuchać i ładn ie opowiadać, w łaściw ym  
sobie, p lastycznym  i barw nym  stylem . N a tem at podań, legend, 
guse ł i czarów, w k tó re  w iara zan ika  stopniow o, trudniej n a p ro w a ­
dzić rozmowę, natom iast chętnie naw iązują g aw ęd k ę  historycznej 
treści. O w ypadkach  z od leg łych  i now szych czasów m ają n ie ­
k ied y  dokładne, czasem  znow u fan ta sty czn e  w iadom ości. W iedzą 
nap rzyk ład , że pańszczyzna zniesiona zosta ła  w sk u tek  r e b e l i i  
z r. 1848, z żalem  w spom inają o M ary i T  e r  e z y i, k tó ra  pozw o­
liła P rusow i połow ę Ś lązka zagarnąć, a z un iesien iem  zachw ytu
0 szykow nej W andzie  „polskiej k ró lew n ie“, co ta k  sobie pow ie­
działa : „Skrz m nie m ają ludzie g in ą ć ?  skrz m nie m a k rew  polska 
p ły n ąć?  O n i Ia — i skoczy ła do W is ły  pod  m iastem , o dwie 
m ile od ich wsi położonem , k tó re o d tąd  Skoczow em  się nazyw a. 
Znają też B olesław a W ielk ieg o , o K ościuszce śp iew ają piosenkę, 
a z K iliń sk ieg o  zrobili k raw ca. Ów K iliń sk i w ich w yobraźni o tern 
ty lko  m yślał, jak b y  M oskali z P o lsk i w ypędzić. P ew nego  przeto  
razu, g d y  k ró la  n ie było  w W arszaw ie , z ro b ił m nóstw o żołnierzy 
ze słom y i p rzyodział owe m anek iny  w m undury, przez siebie 
uszyte. P o tem  porozum iał się z wojskiem , u staw ił żo łn ierzy  w sze­
regi, a za nim i owe ty siące  m anekinów . M oskale, w idząc ta k  
liczną siłę zbrojną P olaków , przerazili się i w  ucieczce szukali 
ra tunku . W ów czas k raw iec  K iliń sk i p o sk o czy ł z żyw ym i żo łn ie­
rzam i —- bo ci ze słom y „zostali s ta ć “ — w ślad  za uchodzącym i
1 w szystk ich  w y g n ió tł do szczętu.

S łuchając  podobnych o p o w ia d a ń , dopiero  ocenić m ożna 
w  całej pełn i za le ty  s z u m n e j  r z e c z y  (pięknej m ow y) w iślań- 
skiej, ja k b y  w zorow anej na  au to rach  złotej ep o k i lite ra tu ry  n a ­
szej. — I  dziwne uczucia budzą czyste  dźw ięki tej m ow y w sercu 
słuchacza. — P rzez całe w ieki szala ły  z łow rog ie  w ich ry  nad  
Ślązkiem , w ciągu  całych w ieków  d e p ta ły  jeg o  ziem ię obce stopy, 
a pom im o to duch ludu pozostał n ie tk n ię ty , ja k  dum ne czoła, gór, 
k tó re  zam ieszkuje. P o tra fił on ocalić z rozbicia n ieoceniony sk arb  
ojczystej mowy, a zachow ując archaiczne, s ta ropo lsk ie  w yrazy, 
w y tw orzy ł now e pod  w pływ em  czeszczyzny i n iem ieckiego  ję ­
zyka. D o słow niczka, ułożonego p rzez  B. H offa i obejm ującego

1) 0  wypadkach z 1848 r. i Maryi Teresie opowiadał mi Jędrysiak 
(Andrzej) Chmiel, stary, jednooki góral, komornik. Opowiadanie o W an­
dzie i Kilińskim słyszałem na l a m p a r t y i  (majówce dla dzieci szkolnych) 
z ust Jury Cieślara, młodego s z u c h a j k a  (parobka), członka b a n d y  
(kapeli wiejskiej). O Bolesławie i Kościuszce wspominało wielu.
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234 s.łów, dodać m ogę — prócz w ym ienionych  w treści n in iejszego  
„p rzyczynku“ niew iele — ty le , ile uzb ierać by ło  m ożna podczas 
k ilk u  ty g o d n i le tn ich , k ied y  p iln a  ro b o ta  w polu  staje na p rz e ­
szkodzie próźniaczym  gaw ędkom .

B o s z c z k n ą ć ,  dać gębu lk i, dać pusy  — pocałow ać.
C e s z к  a — poszew ka.
C z u m l i k  — sm oczek.
C e r a — córka.
D a w o ń  — m iejsce koło  ow czarni, n a  n iższych  halach , na  

k tó rem  ow czarz rozsypuje siano d la ow iec, g d y  przychodzi ze wsi 
ab y  je  odbyw ać (karm ić).

D  i c h  t  a — p łach ta  z g ru b eg o  p łó tn a  do noszenia siana.
F a  с z — ozdobny, szydełkow ego  w yrobu  pow ijak.
G a l  a n , g a l  a n к а  — ko ch an ek , k o ch an k a .
G r z e b y c z k i  — goździkow iec korzenny, p rzeg ry za ją  go, 

„gdy zie w  d o łk u “.
G ł o w n i  c a  — choroba, ja k  z op isu  sym ptom atów  w nosić 

m ożna, tyfus.
H a ń b a  — w styd.
H o r d a  — tłu s te  części żętycy , k tó re  się w w ierzchnjej w ar­

stw ie grom adzą.
J a r o  — w iosna.
K a ż d o w e  — codzienne (o ub ran iu ).
K ł ó ś k o  — kłos.
K u l a ć  — m aglow ać.
K  w a  b — puch.
Ł u b k i  — kora .
Ł a w k a  — k ładka.
M i e  r w a  — o sta tn i sn o p ek  ze zg rab ionego  pok łosia , o 

źdźbłach  słom y, ułożonych nierów no — zm ierzw ionych.
M u n d e l a k  — słu p  n ab ity  ko łkam i, dokoła k tó reg o  u k ład a  

się bróg.
M a s z t a ł a  — stajnia.
M o  t k a  — m otow idło ręczne.
O c e l  — stal.
O s z y d z i ć  — oszukać.
O b r ą c z k i  — w arkoczyk i u m ały ch  dziew czynek, idące od 

śro d k a  czoła, o k rąża ją  one sk ro n ie  i łączą się z w arkoczem .
O ż e n i a r k i  lub  ostrzeżnice — jeżyny.
P o c i e n e k  albo w ysiadka — w erenda  obok  drzw i wchodo- 

w ych do ch a ty  pod przedłużeniem  dachu, opartem  na słu p ach  — 
pocienek  otaczają też n iek iedy  ściany  z ażurow o w yrzynanych  desek .
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P e n d z i a ł e k  — poniedziałek .
P o z ó r  — uw aga.
P o w o n i k  — pow ijak  z p łó tn a .
P l e k a ć  ssać.
P o k o r a  — żałoba.
P r  zy l e p e k  — przyzba.
P  y  r l i  k, k ładziw o, k lepacz — m łoty, różniące się co do roz­

m iarów .
P r z e ż g a ć  — przekłóć, przebić — przeżgała nogę na go- 

ździu.
P y t e l  — p ła tek  z w yszytym i w zoram i haftów .
P o w i a r k a  — przesąd.
P o w ą s k a  — Szmata do cedzenia m leka.
S t r z e b a ć  — jeść coś łyżką.
S z t w o r t e k  — czw artek.
S z y k o w n y  — piękny, śliczny, używ a się i w znaczeniu po ­

chw ały , niem ającej zw iązku z w ew nętrznym i przym iotam i, ja k  np. 
w zdaniu  : „Szykow na paniczka; nie kiebzi się nas, (nie w ydrw iw a 
nas), n ie  h ań b i się (nie w stydzi się) okopyw ać kobzole".

T o c z k a  — snop.
T r z y n i a k  — rzeszoto.
W i z a  — lo rnetka .
Z r z a d ł o  •— zw ierciadło.
Z b i r y  — zbiory.
Z a r m u c i ć  s i ę  — sm ucić się.
Z g ' r y z e k  — k o s tk a  u  cybuszka, k tó ra  się w u sta  w kłada; 

inne części fajki, n ieodłącznej tow arzyszki W iślan ina, następujące 
m ają nazw y: ru k a  — cybuch, buksza, spodek, fajfka, kucie, p rzy­
k ry w k a , zaw iaski.

Ż a r  n ó w к a — kij o b racający  kam ien ie żaren.

M. Wysłouchowa.

Щ ф ё?

P o św iec en ie  mieszkania ruskiego w Galicji .
(Z o k o l i c  Ż y d a c z o w a ) .

W łaśc ic ie l nowo w ybudow anego m ieszkania, zaopatrzonego  
już w sp rzęty  domowe, każe je  pośw ięcić przez księdza, zanim  
się do n iego ze starej ch a ty  przeprow adzi. M niej zam ożni lub  ca ł­
kiem  biedni, m ieszkają często ro k  lub dłużej w chacie nie pośw ię­
conej, a dopiero  jeżeli zdobędą się na  pokrycie  w ydatków , z po*


